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COS Z f\STRONOMJI. 

Na niebie się pojawiła kometa bezognista, 
Gwiazda miłości! Po niebie kręci się, wierci i szasta. 
Złapali się za lunety uczeni astronomowie. 
Wzrok zawracają w jej stronę - gwiazda zawraca im 

w głowie. 

Chcą ją przyłapać, wybadać i nazwać. Praca daremna. 
Zrezygnowani zupełnie mówią: "To gwiazda jest ciemna. 
Ciemna jest dla nes przeszłość i ciemne cele jej jazdy" 
f\chł' Któżby z nas nie chciał zostać człowiekiem z r 

ciemnej gwi 
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Droga do szcz~sc1a, ma na1w1ę
cej zakrętów ze wszystkich dróg na 
świecie. 

LOGIKF\ PIJUSF\. 

- No?? Czy to może ten para
sol do pana należy?.„ 

F\.. a„ Wykluczone„ wyk.„ 
wyk„ !uczone, mój był otwarty. 

WOLNA MYSL - WOLNE ŻARTY 

Mróz maluje białe 
ballady ... 

Na szare szyby białem kwiatem 
maluje mróz białe ballady, 
a w te misterja pełne dziwów 
pati zy z zachwytem pieśniarz blady. 

Patrzy z zachwytem w białe cuda 
i o tych cudach sonet tworzy.„ 
a piec łaknący węgla mruczy: 
Pan wieszcz i ja już z zimna <:horzy. 

W szafie dwie myszki dyskurs wiodą. 
„Co jadłaś dziś?"-„Strzęp dywanika" 
„F\ ty?" - „Ja guzik"-Zła tu kuchnia" 
„Rzućmy ten dom"-i parka znika„. 

F\ blady pieśniarz pisze, pisze 
aż fotel chwieje się trójnog i„ .. 
„ Kto ma witraże z białych cudów?" 

„my jeno wieszcze my półbogi" 

F\ wtem ogarek sykl! pstrykł!-skonał 
a w szybach świt zapalił kwiaty.„ 
a nad pieśniarzem stanął dęba 
nad konie końll Pegaz skrzydlaty„ 

1 parnasowym stylem zarżał: 

„że sztuka ci do dziś nie zbrzydła, 
choć jeno karmi cię goryczą 
ni'?sę ci w da1ze - moje skrzydła". 
„Są tłuste pono, więc j e upiecz 
na rożnie, albo na brytwance 
i raz się najedz, sługo sztuki 
razl!-resztki możesz dać kochance" „ 

Wieszcz drgnął i walcząc z sobą odparł 
„Weź pieczeń a daj liść laurowy" 
„ Komisja zaś orzekła rano: 
„.„Przyczyną śmierci -dur głodowy " . 

Ignacy Nikorowicz. 

MF\ WOLN1\ 

Jedno przecież 

małżeństwie„ On nie 
mną więcej.„ 
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RĘKĘ„. 

zyskałam w 
interesuje się 

ZNF\ SWEGO MĘŻF\. 
-Wszędzie szukam już dziś 

mego męża, nigdzie go znaleść nie 
mogę, miałam jeszcze nadzieję, że 
go u ciebie zastanę. -·· ... -·„---„ .... .,. ... „ • ......................... „.„ ........ „ ••••••• , ••• „ •• 

Pijmy jednym 
duszkiem! 

Pijmy jednym 
duszkiem! 

Franek, chłopak jak świca, a więc w panien guście, 
Zabawiwszy się setnie w mieście na odpuście 

Oraz podpiwszy w gospodzie, 
Ruszył w drogę powrotną na wieś o zachodzie. 

Wesoło niosły go nogi 
Po mazowieckim, po piasku„. 
Już uszedł połowę drogi, 
Gdy nagle na skraju łasku 
Przystanął na jednej nodze, 

Bo mu się zachciało srodze„. 
Hml hm!„- jak to powiedzieć?-powieml-wielki skweresl 

Załatwić mały interes. 
Uff! 

Nie wiele myśląc, Franek przeskoczył przez rów, 
Wszedł w las, stanął przy d~bie utyłym grubaśnie 

I... właśnie. 
Nagle poczuł na sobie przestraszone oczy; 
Spojrzał w bok i zobaczył obrazek uroczy: 

Cztery kroki od niego, gdzie wysmukła brzózka 
Wyrastała na dębów tle bieluchną plamą, 

Najpiękniejsza dziewucha z całej wioski, Józka, 
Robiła właśnie„. to samo. 

Spostrzegli się i zrazu chwycił ich wstyd srogi, 
F\le trudno w wypadkach takich„. wracać z drogi 

I trzeba, zwłaszcza wieczorem. 
Brać figle losu z humorem 

To też Józka, po krótkiej chwili zawstydzenia, 

Czując, że trud no będzie milczeć bezustanku, 
Szepnęła jak od niechcenia: 

„Co tam! Twoje zdrowie, Franku!" 
Odpowie czy nie odpowie? 

„F\ no, Józka, twoje zdrowie! 
F\ kiedy ciepły wietrzyk, co pokusę niesie, 

Przeleciał po cichym lesie, 
Franek dorzucił po chwili: 
„Pi możebyśmy się kieliszkami trącili?" 

Jerzy Wrzos. 
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PopiBlsc. 
Już kres.„ Już km tych marzeń,)nów Wszystko znajduje tuiswoj kres 
,mśnionych w dzikim karnawale.„ miłośf -- i szał -- i żądze .•. 
Zmilkł szept upojnych, źarnycb słów.„ a najsmutniejsze ie wraz z . tem 
zastały jeno.. żale„, ~ znikają też piuuiądze.„ 
Szarzyzny]ytid władcza dłoń . ..Daj dziewczę ust twych;słodkith skarb 

nad nami sięga skrycie... mi dziś na pożegnanie.„1 
to tradBO„ Wszak nie mote trwat Karnawał . znikł.„ Popielec dziś 
karnawał całe ~życie... nas bierze w swe władaniB. 

„· 

. „ 

~· „ • 
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ił o ana alteri . 
Stary lampart, właśddel dóbr Szhu:hec:kle Gatki, 

Cbociat. włosów J ;zębów już stracił ostatki,: 
Chociei nogą z trudnością Już tr~f4ał do buta1 

. . · Udawał c::lągle kóguta. 
Nie chc:ąc miłosnych marzeń zamykać:na któdke:, 

·. łUe ·pragnąc od czasu do czasu ·Z zapałem 
Szµk!łć je,szcze. dziurki· w. c:ałem, 

Wziął .na stajni~~ uroc;zą i młodą szelmutkę: 
Owa urocza szelmutka, . 

. .. · Umiejąc: dol~ swóJ Io'!• 
· Wzlt1tła z punktu swojego starego kogutka 

Pod ·włos · 
.. ·.· (iłaszc:ząc go jakna}c:zulel . i. jaknajobłudnlej 

· Doiła z niego forse& jak pompą ie studni/ .„, . ··'z. 110.rtfehs, z .. portmon~tki? z. kasy,,skąd si~ .dało 
. ·~ ;:~ . .. ·.. I ciągłe. jej było mało. 
ił . . _. · .... ar~ z początku n.le. mówił jej· nh:. 
J>;pz~11łat sita Jak owc;:a < l doić i strzydz. 

Kupował jej, ero c:hdałar fotra, biiuterje, 
Sp.n•da)ąc: na to krowy. wyrąbuj~<: las 

ł\ż wreszcie raz 
Sprawdził swoffł. miłosnl!'ł c:ałza buchalterję 

I tak rzekł do. niejt 
„Małpusiu! .Wylkzyłem Jasno Jak na pkinf, 

· Ze wdągu c~tewech o:sta.tolch · miesi~c:y 
Wizitlłaś odemri!e.·trzydzieścf .tyslllCY ·· 

Bezroała, 
flr,Ja: 01a to z ureków. z "'dzłękew ~wego c:l~ła .. : 

· 'Sk.oriystałem w łJ<ąi ; c:za~le· trzy. r~~~ k'~~~· -' 
· · , Nie·· c:hc«g <;>slti~dać ,'O,łk~go,:. ,; , •' r ·, · ' · 

l\le dziesf~ć łY~łłcy 'na stól 
za· Je.den ra1z to jest t~pcb= za · drqgo" ~· 

Na :to . odip•tła .dziewc:zyn,az : 
„ł\·. '~~'#>Jest ~ol",. wina? 

Od slebl~ ·skierµ) mymówki . 
MA~tói ctJ~ronl, _. lamp,rcie,. .· <· 

Oclrabl~~ swt·.,.~pleni~dze ~zy~~o J zai:u:cie ... , .. ; .:. 
Tak; ie.by· c( ~p•qł~. <n•z ;za ; pół !dotówkl~" ··J,,ęr~~~, 

'~ 

~, -· 1,~J>: ;_::'il l;{:;.\1,lJ'.{.,;;~;\.:S , , · ,~:~;: ., ";,,;, ,:1);c~;: -:~4'", ·~!f'f ~, '" ;'."~ "·/! 11;~'.~; ,',:~ .,/ 
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Krakowiaki. 
Nasi monarchiści 
głoszą w strony świata 
ie Jui na tron Polski 
maj~ kandydata.o. 
Tęgi ponoś chłop jest 
głos idzie za głosem -
i Jui ponoś umie 
obetrzeć pod nosem .. 

Bezrobocie wzrasta 
ddsze coraz chwil~ ••• 
wiąc: ekonomiści 
wciąż radzl!'I•·· ł ty lell 
R. moi@ ogłoszą 
swe wzniosłe rozslgdkl ... 
żeby bezrobotnym 
wyrzynać ioł~dki? · 

By nagrod~ Nobla 
dostać - trzeba głowy 
a Kellog wziął wJaśnie 
za akt pokojowy. 
Zdobytych tysiączków 
pewno nie roztrwoni 
lecz je ulokuje 
we fabryke!!h broni .. 

Swied nam miesiączek 
i śmieje się· z nieba 
Pewnie nie wie komu 
co tutaj potrzeba. 
Nie wie co nam w głowach 
i sercach się ·dzieje 
my :si~ tu gryziemy 
on si21 w górze smieje .•. 

• Wynalazca" pewien 
woł2t do niebiosów 
dla łysych wynalazł 
maść na porost włosów„.I 
Inaczej by człowiek r.~ 
był tu zachwycony. ··l!Ei~: · -· 
gdyby kto wynalazł "T"-- • \. 

posag - lecz bez iony.j 

DOBRY ZART. 
Jak rridBicfs~ wpada mqj -

apotylca ionf - na,· kolanach tsgo 
iyła. 

...... J!JIJoH. wola . plBtara!ony. 
- A Id m6/ drogi.. Tt? . p~••claj 

tyllto gart. pr/ma-aprll#aowy. ·. :~ ... 
.-;.. ·Jałto? .• . Tera11 - w futym.1 · -

, - No, ru1.lul'alni•.. Ne te• -,,/al• 
. nl11 pole,a ten· lart. 

• WOLNE 2:RRTY" 

I 
Dla urzędników, jest I u t y 

najwspanialszym miesią<:em. QłoduJą 
w nim bowiem tylko 28 dni - za ... 
miast 30 a nawet 31 dni. 

Nie byłoby jeszcze tak źle w 
Polsce, gdyby k a i d y za swoje 
pomyłki, musiał p ł a c: I ć U Po· 
kutowaćfl f\le czy tak jest? .. 

Lepie) według w y r o k u po· 
wi~sić, ~.iż bez wyroku z~by przetrą· 
cac I przez „mokre prześderadło" 
Judzi naprawiać. 

- .-
Jeżeli poezja jest śmietanką li· 

teratury narodu,. w takim razie pro· 
za, jest jej chlebem i mięsem. 

Plotka, jakkolwiek niema z ca· 
łowaniem nic: do czynienia, te prui
cle:i: Jest efo niej podobnaiJ, bo idzie 
także z ust do ust. 

. O wiele łatwiej jest ~apuśc:ić so
bie długie włosy a niżeli pisać poezje~ 

Wszystkfe ideały dzisiejszego po· 
kolenia, zbiegaj~ się do jednego 
znll!llkuz .?". 

Z Jaką to łatwością i regular
nośc:ią, napływałyby podatki do kasy 
państwowej, gdyby piękność kobieca 
podlegała opodatkowaniu? 

„ . Napewno iadna nie strmdaby 
si~ ~ zniżenie taksacji. 

Dawne pobn:ękiwanie miecza 
niemieckiego, straszyło świat. Teraz 
straszy dla odmiany,' pobrząkiwanie 
niemieckiego Języka. 

W okresie powstania, bał się 
Belweder Polaków. Teraz Polacy bo„ 
Ją się Belwederu. . 

Więc poco.? 
,, - Słyszałeś że w Polsce maje'ł 

najmądrzejsi poed otrzymać stałą 
pensję, rządowzai' 

....... Czy· przestaną wtedy pisać? 

....;.. Nie. " · . 
Więc jaki c:el mają te pen„ 

· .. sJe' .• 

Porównani·e. 
• ~akie porównanie, między wier'~ 

ną zonką a wierną rzeką? 
~ .. ' Obie ·są kapryśne i zdr.mdH'." 
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Kłopoty i żale młode
go lokatora. 

Mam ogromne kłopoty 
z gospodynią moją 
w wieku ba.Isakowskim 
miłostki się jej roją .. 

R gdy przyjdzie pierwszy 
czynszu rano żąda .. 
przytem grotnym wzrokiem 
w g~bę mą spog łąde,. 

Wiem, ie to się skończy 
wnet na awanturze, .. 
1111
Czynsz ml płać gotówką · 

- mówi - lub w naturze"', 
Chyba ml szatani 
gospodyni~ dali .•. 
w starym piecu ogień 
się ~traszliwle pali .. 

Gdy tak dalej pójdzie 
mówią pełen żalu, 
wprost od gospodyni 
pójdą do szpitalu„. 

/kh powiadamz straszna 
okropna kobieta .• 
powinien tam mieszkać 
nie ja - łec::z atleta •. 

Bo jak babsko tonie 
w swoic:h żądz czeluści„. 
jak mnie w nocy schwyta 
to mnie rankiem puści... 

NJe dziwcie slą przeto, 
że sie!ł zaraz chmurz~„. 
kiedy mam komorne 
płacić jej 1. w naturze• . (H) · 

Speejaln.7 powód. 
- - Jak słyszeg, jest pan wielkim 

zwolennikiem I wielbic:iełem klerun· 
ku futurystycznego w małarstWie. . 

- Tak jest. Jeden malarz te· 
. go kierunku uc:iekł z moją żoną .•. 



Zostaniu przy 

.. 1 No, punlttualnym to on nl'8 
/esL. Jednak pocHl:<tm •• 

2) No, stlb f nie frtJcil pot11m 
csasu ... 

Chcieliście być . tacy 
chorzy! 

Pewien młody człowiek ó przyjemnej 
powierzchowności. od dłuższego czasu cier
piał Jta bardzo przykrą ;i kłopotliwą chorobę· 
Choroba jego polegała na„. - jakby się tu 
wyrazić? - na nadmiarze1 ten:iperarrientu 
erotycznego. Młody · człowiek od rana. ·do 
nocy miał niczem niezaspokojoną„ ochotę, 
pragnienie, ~petyt; od rana do, nocy był, że 
·tak powiem, w stanie .. ustawiczneg.o naprę-: 
żen,ia, ale nie ner,wawego. Od czasu do 
czasu młody człowiek starał się zaspakajać 
swój apetyt; ale . .zaledwie„ ijadłjuż mu się 

. ~.nowu zaczynałą chcieć„ jeść. . · 
,: ·. Ładny los! Przedewszystki~m . choroba 

tąktt' by1a bardzo l(łopotliwa i męcząc:a. Nas
• :\~~,p'l).ie, . po gorsza,. choroba ta była.. strasz
\ ;ry,i~ ·.··kosztowna, 
1:;.,f>; Pewnego dnia. młody. człowiek V<>stano
'.„.,i;Wił, .·ie· takr~'.ię wyr~*ę, llkręci.ć • ..łeb swej 

• 1l 

~WOLNE Żł\RTV-

I 
„ 
l 

Jak prędko tycie umie 
druzgotać cudne sny.,. 
o s:zc:z~śch.1 śniłem kiedyś 
i ty mój ł:mu:ie, ty .•. 

O sławie sny si~ śniły 
zdobywać chdałem świat ... 
~„ Hej 11 Ile:! było siły 

w tych snach młodzieńczych lat • 

Lecz życie sie; .zaśmiało 
ach straszny jego głos .. 

skrzydełka nadłamało 
. dopełnił si~ mój Los .• 

Gdzież moje sny o sławie 
gdzie móJ junaczy szał? .• 
.. Skrzydełka nadłamane 
sen cudny dawno zwJał 

Rozwiały si~ sny moje 
i marzeń pry:m~ł czar .• 
. . Dziś witam w mef samotni 
wybladły orszak mar ... 
Pr zyc:hodzą do mnie szare 
ja. witam je przez łzy I 
chichotem szepcą do mnłe1 
- .Czyś ty ten sam„. Toś ty?" .• 
„ G dzid wiara twa słoneczna 
gdzie sen minionych lat? .• 
gdzie pragnień moc serdeczna 
z c:zem idziesz dzisiaj w świat7 .. :• 
Chichoczą straszne mary, 
te snów przerwana nić„ 
- a ja zbolały, stary 
odpe:dzam ja by żyć. „ 

Te miaryz Szcz~ście, Sława 
c:hfc:hoc:zą u myc:h stóp ••• 
... Mam jeszcze jedną droge;, 
ta w cichy wJedzfe grób •. 
Do tego czasu traba. 
histrjom1 maską kryć ... 
i z śrplechem zgasłym w oczach 
tyć dalej bracie ivć ... 

· Roman Hernlcz, 
Podejrzane tarcie, 
Profesor (podczas wykładu hl

storyc:znego)1 .~ Mi~dzy cesuzowQ 
Eł.tbietą angielską a Filipem przyszło 

'. podówc:ze s do p o d e j . r z a • 
nych tarć. 

chorobie. W tym celu wybiegł z domu na 
miasto, wszedł do pierwszej. z brzegu ap
teki i. •. znalazł się oko w oko z rnłodą i 
przystojną . aptekarzową. . 

Młody Qzłowiek, · nieprzy~otowany na 
tak;!l niespodziankę1 zarumienił się po uszy 
i zawrócił spiesznie ku drzwiom, ale za-
trzymał go głos aptekarzowejt · · 

.„Czem panu lnogę służyć?" 

.„ 11 Widzi pani,„ to" jest sprawl,i czys.to. 
męska„ .. jabym wolał· pomó"1ić o niej ra·czej 
z panem aptekarze.ro, niż. z jego,. jak przy~ 
puszczam d zgonną towarzyszką"„. 

"O, prósz~• pana -- odparła na. f<> .z 
zachęcającym pśm.iechem aptekarzowa:---:-J~ 
jestem przedewszystkiem. aptek().rzem a po.: 
tem dopiero kobietą.~, Aptekarz · podobnie 
jak lekavz musi być spovyi~·rl'ni'kiem i jakó 
taki nie m1;1 ·.płci.·. Niech ,p{l~" mt;.powie szcze
rze, na co pen cierpi?~ . . .. ,, „1.:' 

N a to młody czlowi~~' ' pl'z.elfl)P.!,łny, pr: 
powiedział· nie bez· trudm;iścj :i)ii~sw·e}l. chorti~ 
bie i zakończył tcmi słowami: $ '> 

· „Proszę mi wierzyć, to jest 'sfra$zne. 
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przy rodzinie~ 

3) Ach, zdaje mi si@ że jd nad· 
chod~t •• 

4) NJs. To jego braL Ala md/ 
Boże, on pu11ci1aJ talds n.ald}' do 
rodzin]' •. 

Ja jestem niezamożny a fo okropnie drogo 
kosztuje. I niema rady na toi. Naprzykład;. 
w tej chwili .. mówię z panią1 a ... " 

-. Tak, to jest sprawa ciekawa i god-. 
na uwagi" - szepnęła w zamyśleniu apte-

arzowa. " 
- .No i„? No i..? Co mi panLna to'd.!i?" '' 
-„Proszę, niech pan . usiądzie .i :ni~~h . , .v§x 

pan łaskawie zacze~a kilka min4f; łfi~. ?n~~ \,. :ę 
sama rozstrzygać tej sprawy i pój,~ę .·~i·~:P~··{ · l,;~.: 
radzić ·z mojemi siostrami" 

1

• '· t' ) L.,i: ' •"· '1
• 

Młody cdowiek trsiadł. . . . < < ,:>, ');'.d,;,:;~;:;1: 
Tymczasem aptekarzowa, pobięgła sz;yt>

kó po scłrodach do ,sw~g~ \ )'rjieszka,nia. Do 
. ·~łoclego .pzłowieka ·dobiegły ·~ ·góry.·· przJoi-
sz~~~ \s2iepty ·. ko~ie~er ~yt~or,nę ~~i;l;~;~r~:ęr .. :;.· " 

: A. J;>O .' killrn )l\illJ.łfa(l,b. ; :a,pte~~~.z~~ą. :~j'~~' 
:W:Jl'a się 2i. pQ,,yrąte'1: i: ~z·~lfła,:d.o o.p~eku}~~~r 
·"cego młodzieńca: · ··· · ' . '· · .. · i 1 'I :; ' ,.,„ 
; ''.',:_,:i',>· _ _,·:·.::·· ,'.~~·~'.·.~.~~"- ::·!'.·~)·~,·' '-,· · .. -_i .;·>, >· (:.,'' .,'.,:1':.' ·'::, „_. . . ~·:-· ·::' .>' '. "·( :.//,_[f. 

i _11A :\\!Jęq)· · .. ;,.Pr?~~~; ·„pa.na,, .' _pgr~z~m;~ ·1; 
Jsję 'z moJ(:}·~· ~'f~~·E( ·, . ' sfra.tpi,:· :.c:I:aj; " 
· !1'l[. 1 ~0e .z~o,~tq~'ini~~\~ · ,· tp.ies~ką; 
·1/w1kt'.f:"' ·: ''<''·' ·· .. ")ti.:.· 

;",:;;; 
:·u.·_;:;, 
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o) i.( Obol To mój lcMwi1u:.l Pl'11ycio
d~i sg rachunkism. PL'~yjml/ go ! po
wiedz, :ł68 mnie ni11ma w domu. 

d) .• i~ panf11 ub6stwiam, I• panią 
„oląiamll 

"WOLNE ŻARTY. 

Obry (pom 

b)~Nlsstaty, pro11't1 pa111a,fm(lża~nle
ma w domu. •.. 

e) A lajd&łu.! Jak pan lal• :1&abit1• 
ra.15 alt io moje/ jon~'! 

Nr 8 
·•• 1 U;pu 

c) lspl11il Od dlab1•(IO cH1111 
moIF~ll o ttam, ft13by sal.ta" panią sa· 
mq, pard powi•d:&iatJ, j• panią 

ocham .. 

f) Wi@C pcm Jsst w don,-,,ll Byłłllm 
tego zup~łnil · pd!WD.J' t, dlatego •aaio· 
sowal1em m.6} niHawodn,,: apos6b. 
Prouf, oto pańał:t Packunek · 

AAb.4AAAA.AAAAll.4AA.o.AAAAAAAAA..A.AAAA4.,J}.A6AAAAAAAAA6.AAAIA4AAAAAO..AAAAAAAAAAAl!AAAAAAAA~A/J..AAA4AA.AA.4A.AA.• 

PO.MYŚL DROGI 
CZYTELNIKU!! 

ktualnie pła.ciłhyś raty. 
6) gdyby ci bogaty wujaszek z Amery. 

ki zapisał mają.tek, ale pod warunkiem ie 
pieniądze te możes:z; tylko rozsądnie wydać. 

7) Gdybyś w loźy tea.tralnef poznał ja-
Dziś apelują do was nie „ Wo/- kiegoś jegomości.a, ktoremu nagadałbyś 

ne tarty" _ ale ,, Wolne myśli"... ostatnich rzeczy na prhnadonne, ż.e już sta-
ra i głos ma straszny, a ten pan przedsta· 

Mianowicie wzywamy was do poważ- wiłby ci się jako jej mąż?„ Gdybyś zatem 
nej koncentracji .. Pomyślcie nad na- w tej chwili zmienił swe 21.danie i znowu 
stępujqcemi spPawami„. Kto ma ocbo- odkrył piękne strony u ryczącej p.rimadon· 

d ny, ale całym impetem waliłbyś sztukę -
tę niecb o powie na te pytania. że jest głupia, niemożliwa a po .chwili do-
C!Jętnie wydrukujemy - a za naj- wiedziałbyś się że to ten pa·n ;est nietylko 
dowcipniejszą odpowiedź, prześle-: mężem artystki, ale .też autorem tej sztuki? 
my nagrodę. B) Qdybyś pewnego dnia przekonał się, 

Pomyśl mily czytelniku _ i ty--·· ·----~-~ści~~~ jest w tobie zakochana, a ty 

piękna czytelniczko - i odpowiedz 
sobie albo w ducbu. --:- albo dla nas 
na papie·rze, na. następujące pytania,· 

1) Gdybyś był całe życie. porządnym ~ 
i uczciwym pztowiekiem i. nagle zapro,p,onq
wał. ci. ktoś posadę ·dyrektora .banku? 

2) Co hyś uczynił. człowieku, . gdyby 
wę~yscy twoi przyjaciele korparatywnie w 
jednym dniu, z~ż.~dali ~wrotu. ,,."hw.ilowyąh 
p9~yczek'~ : ·:.\· .·• · .} . > · · .. · < \ 

3) gdyb.~·~:,·~ 9~~iU .. tęsknoty. zit _,,piez~· 
n,ćlną11 i. ~,wym'IJ·':',-Z~ll:~1(' \ĘW.i~~·ą\l. ~nąns:f~ w 
~~,z.epi~f że 11sz~~ćl~~ · ·t~J: ·~;f~fłro)l~j. ·pani, 

. ~'t9ra cH~ 1 111ogłaby , ;5,p;;~m1le:c; ,.,--,, ę., ;w q~p,o;:; 
~~ri;~j, otrzyJlłałbyś .9ą.P.~~~f9~\'°:rd,< W.ła~,q~.j'. 

MAtili RRtB.3,ż.1'0DA 
. 4) Gdyby pewnego 'dh:ica . ~,:jl\wfL ~ię ·U.• 
c~ehie niesp0dziewan.ie dwul\\\~1~iole't~i;:,nta
~ol.i rzekł do ciebie: „mnie p'Q~yła. do ci.e~ 
bie. mam~.sia i powiada, że Jy, jesteś m1!fi} 

ł.. tatµś„ C~y. rn,nie . ppznajeszf ·•·· .. · · I:, ,, ' ; , .5) gdybyś spb,ie kupił ~.ęg11l' ną, J'tij,tY,t 

· ~, · MJ'8.1·:e1rux, .. co pa~\' m}"lli o. •O"' 
· Ich ~o.mRo•yc/a.oh?ię 

. . ·. T JJ . ~n.ą./.'1,:1 t~lfor•,uf~lit;ł;*~(I.~ 
1~2: , .k.t~r~ ,by szedł ta~ PMnikt~alo~,>Jak, ~Y~P~>' · 

.~.f.~_j,,··· ..•.• lr&ik; 114
„ 

a'lc "'"'' • „_ 
<':'u:> :·1'.( ",'.·' /~~~~~'.f1t .}1~'.:l„::;;r: ;f .:/'· ~·:. 

·,·>, ,;,\ ,.,:,/·. ;, , /;:~/U;~~5\:~;1'.V~:'J'.:~2:;::1< 1 :· ."/~.t:1t0~·~,JI11:· 1,\~10~ .~:,„:1.: :~1 ,,:;c .~':t 'ro 

nie chciałbyś ranić jei delikatnych uczuć 
ani też twojej żoneczki? . 

9) gdybyś wbrew przykazaniom, grze
szył z uroczą żoną powiedzmy twego przy. 
jaciela, który jakby w romansie,. jawiłby się 
właśnie w 11 tej głównej chwili?'' 

Pomyślcie dl'odzy czytelnicy -
jaka odpowiedź się wylania. - w 
glóweczkacb waszycb gdy czytacie 
te postawione wam pytania. 

Cieszyć nas będzie, kiedy na 
nie - mądrze, dowcipnie, odpowie„ 
cie - my przyrzekamy, że druko
wać - cbętnie będziemy je w gazecie. 

A kto odpowie z was, ale dow~ 
cipnie1 bOdaj na jedno nam pytanie 
- nie tylko pocbwalonym (J.ęd~ie, 
a le nagrodę też dostanie. 

I do piekła i do nieba. · 
(Poaczająca hum.~:re,ska) 

Dziennikarz ·rozstał się z tym świ:a·teril: 
Stan(\ł przed drzwiami niebieskiem~j; 

Zajęcie? pyta św. Piotr 
Dzięnnikarz. · 

. ~Ża-łuję. Wszystko zajęte!" . .....;:.. i bł"«i• 
ma niebieska przed nim się : zamyka. 

Dziennikarz. stac.za się w d~ł • , 9jalilfo;ąi . 
czerwona przed· hramil, piekielnfl. 

-Zaj~oie?: / . 
-Dziennibr:z;, 

·Wszystko ciajęte. 
l brama piekielna pr,ie<;l ·~l~:x,\\'• 
Dziennikarz' zl\ow'u ... idtiie ·' 

zatrzymuje si~ na sa~ym-. 9tt!!Ydk 
kła·liła.. gazetę„~ . . . . , , , 
·.. • W .tydzień p,<$żf1' · · ·• 
ltail!'·1~J~·fU:'~G '.Jli:.' ~' • 

r:);t/ J:'.·:~_.··,_::::. 
\:··:1;!t1:;:!1~~~~ : .:-.~~·}. ' , ! ;lf,'f~;;i~;~i t 

··~ 



Nr 8. 

.. Moja pani nJ11 tros:eczy sią wca
/" o d•ieckop a mu:c pan to ty /ko 
pNIJ'tihod.si 1po/r:111t5 Ra dsJtJcł:o, ki11dy 
je łaPmif... · 

Żeb7 
Wiadomo, ie miesikańcy miasta 

R.berden w .Rngłji, słyru~ ze skąpstw·&„ 
Pewien Aberdeńc:zyk wraca k:o„ 

leją z. Londynu do domu.. Na każ· 
dej stacji wysiada i powra·a zziajany:, 
tuż przed od·ejśdem poc,łągu. 
· Pewien podróżny obserwujący· 
gp; Pd samego Londynu. pyta o po„ 
w,6.d. 

- Byłem w LGndynha - odpo
wiada zapytany -·... u lekarza - . po· 
w~edzlał ml. ie stan mego zdrowJa 
Je~l g.roźny,. 'ie lada cbWJIJ.a moi.e 
pr2yłśe koniec. Wi~.c hupuJą b~let 
od· stacji do stacjH 

z śmiBjQ 

Złośliwa~ 
- ł\c::h. Janina ma przecież 

cudne Z«::by • Istne perły. 
- Tak, ale złotem obramowane 

Jur1end. 

w,,,.fjadał 

Oskarfonyz - Nie wiem jakiem 
prawem mój oskarżyciel prywatny: 
opowiada~ te g.o wypoUczkowałem. 
Jestem ałowleklem kultury I nie· 
uzna}'ł pocłobnego załatwiania spraw. 

S~dzhu Świadek zezneje jed · 
na:k, :ŹIE! słyszał wyraźnie uderzenie 
w twarz,_ 

Cb~ar.tonyz - R.ch, to było tylko 
e.t:h'o pferwsiego policzka. 

· · F1iehsi'ende Błitter, 

Delika:tna, 
Panh · ..._ Znowu nie wydułaś 

dzlsja,J kartki z kalendarza. 

Słuią~a ~ Pron:~ wybaczyć, 
ah1~·'. nle. t:htiałam p.anl przypomnieć, 
ie chJi lui 11~rwszy - a ja jeszcze 
ni~!'' Otr«ymałam gafy. Tempo, 

.Z FllOZOFJl WŁAMYWACZA„ 
. i 

.,Qdy cslorislc., Jtsw:u• j1i1dn.tt Ile»-· 
gą ~toi w Jer„ 111in.ale, ni111 da:f •, i •. I 
d1ug11 tam łatwo sit doatanio: 

załatwi. 

Jankiel Hosenduft, skazany za.. 
stał za rótne łajdac:hra na śmierć 
pn ez pcnw·f eszenle. Godzin~ pm:ed 
egze'k.ucjea, Jawi s1~ u niego .. re.bln 11

· 

pow i adiu 

...... Przychocb:~ do ci&bie,. ja słu· 
ga Boga„ 

- Rlei cieigo. chcesz odamnle1 
odpowiada Janhiel · - ja za god:dnę:i 
bE;d~ już mówił osobiście z twałm1•• 
szefem. 
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Z dnl•m dzial11}ssym, otwleramr nową rubryłę, łtdra 
11l;sw4tpliwls spotka oiq J& u1nanit1u• aHrołioh ltdl naasych 
o•ytelnik6w. Jut aam ty tal mówi, jtJ redaktorami t11} no· 
••{rabrylti, bądq nasi kochani crtyt"lnicJ', kf61.'IJ' mogą si@ 
w. tym dsielta wypowiadać w r6Jnych sprawach. WH1'itko 
mQłn11 do d•lalu t11go wyala~, dolma dowcipy, wl11rtJ11Jrtt, 
wtnal11 iorsapondena/•, uwagi aktualni! i g d. 

Co pewl•n c:gaa będzd•my najw11asl1H rHc1y nagra· 
dsa~ 

Dqlqc do najlcllleaissego łontaldu s naasj?mi kocha· 
nrml Csyt•lnlłami, t1pfil11jemy: niach łorsrstają 1i rubryki 
tlla nich .1t•orson11/. Rtadalccja WolnJ'ch Żartów, 

Naasz czytelnik, kryjl\CaY się pod pseudonimem .satyr" • Często 
chewy. plne nam. 

. s~anow11e111u Wujaszkowi 'W'offJJICh 3arł&w prxHyłam iar·
cilt p.ł. „.Pf enaierja". 

C~yła}qc ałale ,, 'Wol11e 3 arły", dowcip i humor, fak mi do
dał bodica do sał11ry, kł6rq 11aplsalt1m na łemaf ało$unkdw ko
J11łalfaltich blurowvch. 

Menaźerja. 
Gw1altul! Rety li Co się. d~leje7.. . W bhnse ml kolei, za1tąplono 

mzecdnlków · zwłerzataml s kniei •• , Titm gdzie dawniej był kierownik 
c11łowlek z pratc:y siwy,. dzisiaj kucRął 11a dwóch łapllch, żubr, brą„ 
Ilia.cz •l!ldzJwy. 

·.Koła niego śpiący lisek, nil dwcSc:h htpkllcll służy- l co troch~ 
p1y11k rozedrze, to §laplaml mruży„, Myrda pn:ytem tak ogonkiem. Iż 
lty się zdllwlltło, że Dlll tylko w Ualą skórkę, ubr.a.I swoje ciało .•• 

Popatrz tutaj, lrołs okna siedzi paw nadęty. Jatki pyszRy, Jllkl 
4umny, _,. siedzi jak zakl'=ty .• w pawie plórkll - kuper upstr.zył 
w chwlll maatrojowe); robiąc .mhu1 komendanłat 1trllży kolejowej.. 

. Teraz strzeż sit; miły bracle, idzie zwl~rz11t inna, ni to pies. nc 
te małpa. jakież w gębie zwinne.,. ld> kudłaty, nogi w plllł,k, Hłll
PY nlłeJ chwutlll - i ten dziki. jest w pretensjach al.o namlc:ssek 
i aiutia... · 

' bto mamut zwlerzQ jurne, choć wołach z natury, choć tam, •• 
h1111„. tege. do nlc:ze10, jednlllk wciął cło góry lelD 1wóJ trsymlł. O sa
_.1c1k1tch gruchot mruczy stale, ile zdobył, Ue uwiódł w dzUdm kar · 
IUlWIAJe. · .. 

Hola 1tiarczeU W swym sapęd:de pew111trzy111ulJ konlkia, wiemy 
dobrze, ie ząb cza.su, tu I tllm. przenika, chac!. przebietuz sto 
~dćdsleałr&t kilometrów drogi. nie . pozwolra na nie 'więcej twe :z:Jeł„ 
as.tle aoit,. 

Ody tale kaide z tych zwlarsątek, PYchą at~. tozpleri, wnat wy~ 
1111rzll ile: gdzl8'. s. boku, 1zpetn&1t twlłrx a&ttyrą •. Oczy· mruty, patrży 
•łucha, kro1pJ wiersze szaserze, c.hoć nlesmaczn.e, jednatk trafne dlł'." 

,j_. wam w ofierze.. Tak, wytyka on wam . błędy 1. chłoszcze bez 
'•erca,Jen .d.zlwotwór, czyh&J!iCY wciąż 1ut was szy;dercaa. 

· Satyr . · · ·. . · 
. .· . Częatochowa 'Zl_ stycsnla 1·931, 

• I • ' 

~ ~· ~ ~ ·~ - ~·- ~ -
}>1111 "Włe1a11sław J{~l'as, .·opowiada m1111 w wit1rs~vltu qfHa„ 

lłftłW(tq hlałor}r o d'r/6ch ~liźqlrtr1r:h . ~110 fti:tlonyclz .w · bram f 11; . 

. ;.. :.)>p~obno. gdz~d w_ br:amle Lecz ale: cały ,dr&&mat
0 

'·;ar·~~•e; szumowi.n metlll . ·~ w te.ł h•atcniJI n:deh~ . 
·~.ula.z~ .„•n przodownik on .miał· lat pięidzl~~l,l!lt 
,~r,Qł11J,tę b~>~nl.;taa,.~ •, ona t.-zydzieścl." , : 

· · · Wł. Kuras 
Za~lerc:te. 

~-!) .. 'Jle.{J.)f)(C.]:;J: . . ..... · .. · ... · ... ·. . ..·. r )1i'r 0'. 

. <:.t11.t•l11lt:Kka na.1xt1 Pttl'JI 1fJllll.il ~·w:l•r~• :,Jl«. 'am·.~ ~ę~~f~ 

y minął arna'Wal~·· 
(Rozmyślania postne), 

, Miło je111t w. czasie długiego „śledziowego" postu, f: w1pomnleć 
c:z!łsem plchnl\CY i rozbawiony klłrnalwał -

Miło w jednostajność dni ł wiec:zorów, JPZuc:lć garstkę wspom• 
nień hucznych, nlepnespamych nocy, karnawałowych :utbaw, bali 
maskowych, .• 

Hml Tik, niewątpliwie! R wh;c umlądlmy cicho I przywołujmy 
wspemnlenlat. -

Przez zator pojazdów, ciżbę lud1I, z trudem pJPZedosł&aję się 
ledwie iyW'a do szatni. Tam zdejmuję wierzchnie okryci~, poH· 
staf~ w bardzo „skromnym" I „Hzazędnym• kostjumle (nie tyle 
oc:zywlśc:le ,od wzglądem ;ijakoścł" Ile „Ilości" zużytego nllłń ma· 
terJału) I starlm przepchoć się na salę. Po wlel11 próbach ·cel 
sostafa oslągnl~ty, ofiarą pd.dhl jednak kunsstowidt: upłęt&a na bo· 
ku girlanda kwiatów. Zmll.rtwlena tą stratą obiecują ją sobie fed• 
mak powetować w inny sposób. Pociąga mnie 111Przysoda111 kocham 
t!nesf f:2, przep1.d11.m za piękną 1 c:tektwą intrygą. Jestem w Cmasce . 
I z tego ukrychl ciz11ttuJę na swoją „ofłarę". -

Jest to Jednak mój pierwszy ba.I maskowy i lłczkolwlek dodllj42 
sobie w duc:hu lłnlmuszu, ta\) jedrutk ni& bardzo wiem. Jak to z~
Hl\Ć naldy. 

Post1mtwl11m tedy po kr6tklm namyśle podsłncha~ killun djalo·. 
gów. Oc:zy moje pr.1ykuwll· strojny ubiór j4klego4i „mllhllradży"" oto
czonego rojem uroczych odiillsek. Zbłliltm ~li' w naldziel, ze usły· 
ssę c:oś godnego uwagi. Mahuadiet jest w opałach., nie może o· 
pęd•lć 11'= od Ra.tarczywyc:h odalisek ł napróino stara się Im wy· 
tłumlłc:.zyć, że c:hoc:lałi władcy wschodu nutją c:aly h~rem,, to jed· 
nak ze wnystklami odrazu to przecież nie można. Wreszale do
prowaadzony do pasji, Jakiejś korpulentnej, nwoalowltnef osóbce na 
Jef piskliwe; „wet mnie z sobą", odpowiada.i .• co byś tam roblłll, 
d1tm1kłch eunuchów nie trzymam w ·· swoim haremie•. Wtem za 
swofemł plecami dysz'= głdny śmiec:h. Odwracam się :zaclekia.wlo· 
na, Jllkleś da::lewc:z~ ubrane w smoking I cyUhder, mtpróino stdra 
się uprowadzić dorodnego mł.odsleńca., „Chodź chłopcze"' - słyszę 
sopranowy głosik. - „Nie che~" - odpowlad3' przystofny niezn•· 
jomy - „posądsonoby mnie jeszcze o zboczenie" - Obok jll.łcd 
okrutnie wymalowąna nulHc~ka sł!lłrll się· .maclągnąć faceta• n&t 
bombonierkę, „Mojd' kochand.• - dysze: tubalny głos „faceta" -. 
„nie mogę, nie przewidziałem tego wydatku w moim budżecie na 
łen rok" - To pewnie urzędnik państwowy, myśl~ z politowanie•· 

Podążs.m terttz do stojących na uboczu fąteJI, gdzie Jakiś lllło· 
. dy, uroczy .boy" w małej, cHrwoneJ czllpec:zce, mówi cd nachy· 

lony, cło uchl!A takiej! wytwornej dam.le. „Mój chłop.cze• - odpo~ 
will.da pani, jHtd zwykłym boy' em hotelowym, ja· zd mam .bar• 
d.def arystolcntyczne upodobania". - „Droga maseczko - słyszf) 
młedsieńczy głos boy'a . - teraz Jvł wiem nlpewno, ż11 w tyłacłl 

. twych ~le płynie blękitnll. krew"'• - „JnktoT"' - pyta wytworna pa• 
ni, (zrłpewne gorąclł zwolennleziklł. ustroju: kastowego) - „Nie wiesz 
zapewH, że panie z. wybzej sfery mafą słabość do boy~ów I, nle 
1ły111łd zllpew'ne nic· o głośnym romansie wł~Udej kllęiżny z chłop~ 
cem h·cteJowym?"' - odpowlida roześmJariy )>oy. . · 

Ni• sali duszno 1. sorąco. Kelnerzy HZnoszą. lody. Kliku , •• 
110w (nie. tyle z troskliwości Ile ze względu Ra kieszeń) ... starli sił) 
odwieś~ towarzysskl od :zgubnego zamiaru zjidllll.nla lodów. Uży-, 1 

walą całej swej elokwencjJ, aby przelćona~ je, że mcigq ale: pr:zezlę~ 
bić, nlbawlć katiaru, gry-py, rozc:horowa~. umrzetl Oca tyc:h w1zy1t•. 
kich okropno,al rozboł$łll mnle głowd, Jako, że z natury jestem 
barcizo, wrlUHwa. Wokół 1111um, hałas. Orkiestra gra modne. tango. 
Jan·bll:Fld zaqłussa Inn• iu.trumenty, za§ gnr I, ałmłech przytłumia 
1. bm rozszalały 'Wynalnek szatana. Kilka zdezorjentowanyłh par 
td:czy wal~a,)nn~ c_h111.rlesto111ł. Trochę ':'a u·boczu kilka wyznatw·,: 
c:6w ·-Mahometa. Jakiś usmadon.:r: murzyn.I chlńc:z:yk 2. dług.11111,· ba. 
~ęłni,~ym. warkoczem wyda Ili .. · ze . siepie jlkłe' nlearlykułow1tne, 
dlyti.~łfl, .. pragnąc.· przekonać· s-we towarzyszki,. te ist.otnłe po" łlódz·'ł· 
H''Wscnodu I śwjetntę władają rodzłmemł Jąsykllml. - . Jelj,t ant 
bezna<:ł~lejnle smut~o,. nudnie;> i nł~wyrdt:i,e,· .··.Nle.111am najmniejszej 
~choty.pozo1t11w11·ć tu cl.luź~jl szybko opuazcnnt sdt. l przywefścłu 
,~~ ~~·".P'!Q.ł"s'łYHt; jeszcze. o~hrypły,. z~róco'ny do .fegomoł,clia..w 

.„ ,~~~rw9ą~n;t1l~z.1·,,(:~~·~ kobiecyr - „No., Jak p•n ba;rdz:ot· .pod~bnJ 
'Jl~ 1n·~111t11': · · · · · ···· · · 

f. ',' {j~· 
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.DELOGES" Bardzo dzl~kuJemy 
za nadesłanie swej piosenki do 
muzyki Offenbaha. Niestety te
mat ten Jest Już dziś wobec o
gromnej Ilości podobnych moty
wów nieaktualny. Natomiast z sa 
tysfakcJa. stwierdzamy, że posla
d:a Pan· (albo Pani? talent .. Prosi· 
f1i\Y o nadesłanie nam innych u
tworów. Nie sądzimy, by. nade
słana nam piosenka była pierw· 
szą i ostatni~. Zapewne w tece 
zna'jdQ slą Inne utwory - prosi
my - a ch~tnle . na łamach na
szego ołsrna wydrukujemy, Prze
syłamy serdęczne p0zdrowlenia. 

1,RARA". Dzl~kuJemy. idzie w ru
bryce „Czytelnik ma głos" Kllkm 

·poprawek, wybaczy nam Pani? .. 
Sądzlerriy alę cle.szyli, gdy nam 
P~nl zeohcejeszcze coś nadęs
łaó z swych utworów. 

utonąć w naszym koszyku. Ale 
nie zrażać sięll Zresztei. woła Pan 
w swoim wierszu .I cóż mi świat 
- I mall ludzie? ..Jam wyższy". No 

·to trzeba mleć teżipoczuole swej 
wyższości - I małym ludziom nie 
rzucać "pereł11 swego ducha. 

„GIGA". Wujaszek serdecznie 
dziękuje. Odpisze pod wskaza
nym adresem jak sobie Pani ży„ 
ozy .listownie. Adresować: .Wol
ne Zarty• dla Wujaszka, to on 
sam flst odbierze. 

.JAN W. Cieszy nas: pochwała 
tak gorąca. za wprowadzenie 
przez nas rubryki stałej „Czytel
nicy Wolnych Żartów mają głos11 

Z nadesłanych utworów, dwa za
mieścimy w. naszeJ rubryce. Za 
agltowanlą za naszem pismem , 
bardzo dzl-akujemy, oraz za po
danie nam adresów biur dzlennl-

"EROS", Niestety - nie możemy ków, g'dzle "żartów" .. nie było. 
drukować. sonetu pańskiego, bo Gdyb~, ta~ wszyscy nasi czytel-
wypowiada, pan .wojną Petr.arce. nicy „o myśleli nad .tem. aby na-
Przecież sonet. nie mo:że mleć ·sze pismo było wsządzle rozpo ... 
v\jliecej jak czternalścte wierszy. wszechnionem. . · 
A.Pan pisze so,bie równo trzy- Naszc:i dewiza. wrez z wlą:-

dzieśol I nazywa to sonetem. Po- kszanlem nakł.adu, ld;zle w parze 
ż~tern. wl.ęrsz ten Jest . z,esgadko- powlą~szanle 'plama ... Wląc I ozy 
':f'ł~; PQnleważ "Wolne żarty" nie telnlk ma swoje korzyści. Prosi-

!:, .;a,~·.p,is ... f1'\ęrn poświfł.c'onem $,GlsłeJ~ ., my pisać cząścieJ. · 
, H::i; l ' ~~Jl+ V{tensz ·pański musiał tł~~· .aPrzesyłamy pozdrowienie.. 
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Trudny w7bor, 
Matka (wyjeżdżając: na czai 

dłui_szy z domu) powiada do swego 
synka i 

-· No b21dź grzecznym podC:Z$S 
me) nfeobecnośd I\ teraz czy chcesz. 
spać sam, czy z guwernantką'? ~ 

py.ta matka. 
Synek (zwracając: sic; do ojca) -4. 

f\ ty tatusiu cobyś zrobił w tym wy· 
padku? 

W okresie stagn.ac7jlU.;' 
Dwaj kupcy toczą rozmowę. . . . 
- Jak c:i się powodzi - pyta 

kupiec P,ierwszy, swego przy)a<:iela. 
· -· Zie. Od kihrn młesl~c:y nit11 
widzę - odpowiada drugi kupiec/ : . 

Nie widzisz? ~ woła pierw· 
szy. 

GrosZB w interesie dodaje 
drugi . =·-----------•§ 
• P,ikantne foto kłY • 

1 w111u 101ermwn1 ... · ·. ·I .·. •· 
Kolekc;Je po zł. 5, 10, 15, 20.. 
i 30. Wysyłka nlez•ł~czna : po 
nadesłaniu ·należności, · listem'· 
polec. 1ub przekazem na po'rto 
załączyć l zł~ moina znaczkami. 

;;tf;f. 

Adres: Księgarnia WJ1SYI· 
kowa „Wiedza" Bialirstok t„ '· (: 

,Skryt. PQC~„t. ~r .. 4ę~ ''/:..11" >~ 
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I I 
Gawędy 

(Moim kocbanym korespo
dentom w odpowiedzi - Jak 
wyglqdal pierwszy wiersz Wu
faszka? - Historja o gwiaz
dacb i gazecie - Porzućmy sen
tyment ·- Apel Wujaszka do 
kocbanycb czytelników - Nie

samowita bistorja o 
kupionej dziewczynie • 
·- Poeta, który cbce, .: 
aby „to trwa/o wciąż({ ~ 

· Rady Wujaszka) : 

Z każdym dniem 
mnożą się na biurku mo
jem listy, moich kocha
nych czytelników, listy 
serdeczne, rzewne.. Do 
listów tych dołączane są 
najczęściej wierszyki -z 
prośbą o ich wydruko
wanie na lamach 14Żar-
tów". · 

Kiedy patrzę na te 
tuziny sonetów, wierszów 

lirycznych, oktaw itd - za.czynem rozumieć, że bakcyle poezji są 
dziś w równej mierze liczne, jak np. „grypy" 

Czytając te listy, przypominam sobie lata mojej 1tsielsko- aniel
skiej" młodości. Bo i ja miałem ambicje literackie już w dziesiątej 
'wiośnie mego życia. Były one ogromne. Jl( 

Ch~ć pis~nil'ł, a w szczególności drukowania, ogarn~ła mnie ca- X 
łą mocą. ~ 

Drukowałem juź wtedy wiersze, na.. tabliczkach szkolnych i • 
wchodziłem w ciągły konflikt z profesorami, 'którzy daremnie mi • 
tłumaczyli, że tablir.a przeznaczona. jest do pisania zadań matema
tycznych, a nie do wierszowania. Jeśli już ~la ścisłości au:tobiografji, 
mówi~ o szkole, wspomnę, że była to jedyna rzecz rodzaju źeń~ 
skiego do której nie miałem upodobania. Poprostu nie interesowała 

~nie. 

Gdy mnie nauczyciel geografji, wołał do mapy i ką.zał wyszukać 
Włochy, ja w tej chwili snułem już wiersz w duszy - i myślałem o 
tem1 jak się pod włoskie nieb'o dostać, zamiast niepotrzebnie szu
kać Włoch na mapie, które przecież z całą pewnością musiały tam 

, być umieszczone, gdyż inaczej nauczyciel, nie kazałby .mi ich. na mapie 
·sr;ukać. 

Ale miałem wam powiedzieć, jak narodził się we mnie poeta„ 

Ot6ż było mi zawsze trudno .z rymamf. Rymy, były dla mnie 
czemś niedościiglem„ Wziąłem zatem pewnego dnia jakiś tom poez
ji, ,powypisywałem wszystkie końcowe. rymy do eszycfku, aby potem 
do. tych rymow dorobić sfowa. 

Wypisałem rymy nastęoują.ce: ,1tajemnicy, targowicy, słonecznl.1ł 
s'erdeczna, bogactwo, świętokradztwo, protestem, jestem" ~ i .do 
tych rymow napisałem wiersz, który zdradzał wszystko inne, tylko 

··nie· to:, ż.e kiedyś dożyję _wydania kilkunastu książek. 

Mój pierwszy wiersz brzmiał m1stępuj<iq.o: 

11Mówię .w tajemnicy. 
te byłem ·na targowicy 
g~zie była krowa · słoneczna 
'ibardzo serdeczna 
i .miała· ogona bogactwo 
ktoś ogon ucfqł 
to świ~tokrE1,dztwo.„ 
··~· .. •>gd.y, ktqś,: ogon uciął 
·i-z1e.ikł~m z,j1rołestem: 
O to;) e'''.s .t e m; 

8 -
Gdy napisałem ten wiersz, nie posiadałem sH~ z radości. Duma 

rozpłerała mnie. Odczytywałem go sto. razy moim kolegom, kt6rzy 
nie chcieli wierzyć. w autorstwo tes;to genialnego wiersza i podej
rzewali mnie o kradzież literacką, co jeszcze bardziej spotęgowało 
moją ambicję twórczą.„ 

A dziś?? Dziś gdy od wielu, wielu lat żyję jedynie z tego, co 
napiszę jakże dziś zazdroszczę tym., którzy, piszą wtedy, kiedy 
chcą - a nie dlatego, że muszą„. 

I kiedy ja skromny, biedny pisarzyna i pióra mego niewolnik, 
myślę o nich, nasuwa mj się mój wiersz, który, kiedyś w mrocznym 
kącie redakcji pisałem, a który zacytuję lkochanym czytelnikom, 
aby poznać mogli bliżej swego Wujaszka - aby wiedzieli, że kiedy 
się śmieję - to śmieję się„ przez łzy. 

Fragment mojego wiersza brzmi: 

„a to co było mi świętośdzi 
skalał mój cynizm chorobliwy 
a to co ludzie zwią miłością 

jam w druku zmienił w romans tkliwy„ 

Że to co życie me tworzyło 
jam w twór przemienił literacki, 
że to się potem spieniężyło 
w sposób brutalny i prostacki... 

Żem mym nakładcom sprzedał duszę, 
żem zlicytował świat poety.„ 

i że ja dzisiaj śpiewać muszę 
nie gwiazdom ale dla gazety.„ 

No, ąle ~oi drodzy, wybaczcie tę chwilę sentymentu nie 
gniewajcie się na Wujaszka, że wypożyczył sobie dla swoich bied. 
nych, strof rozpłakanych - odrobinę miejsca, z rubryki, która si~ 
wam należy„. 

(Proszę jeszcze moich przyjaciół Q ółki) aby pisząc do mnie, 
zechcieli adresować: Redakcja w Wolne Zarty" dla Wujaszka".) 

A teraz przystąpimy do analizy ciekawego wiersza. Otóż jeden 
z naszych czytelników pan B. K. (Poznań) kupił sobie dziewczynę 
na wschodzie i o tej transakcji i następstwach tejże ··- takie oto 
wyśpiewuje kanzony: 

Moja dziewczyna 
napisał B. K. (Poznań) 

Moja dziewczyna, jest jak kwiat lotosu 
tak wonna - a lekka jak mgla 
z rozkoszą bym slucbal wciąż treli jej glosu 
lub pieśni, gdy na barfie mi gra. 
Moją dziewczynq kupi/em na wscbodzie 
sprzedał mi jq Acbmedas Bej 

jest kwiatem piękniejszym, niż kwiat w mym ogrodzie 
za ~karby, nie oddałbym jej .. 
W godzinie ,ducbów gdy daje mi cialo 
gdy gnie się i pręży, jak wqż .. 
caluję i tulę jej pierś śnieżnobiałą 
i cbcialbym, by trwa/o to wciąż" ... 

No, mój miły, :drogi panie, - to końcowe pańskie zdanie, że 
jest panu wciąż za mało, .i chcesz aby . 111 wcic.iź to trwało", to jest 
według mej zasady - (w tej historji moc przesady„.: Bo pan prze
cież nie zaprzeczy, że najslodsze nawet rzeczy, gdy wciąż trwają, 
to się znudzą, no i przesyt w nas · obudzą.„ 

.. Że Wuja.ezek jest już stary, pił z niejednej w życiu czaryJ może 
panu też dać radę,: że jest . dobrą -· w zastaw kładę, wszystkie zas.,. 
tawnicze kwity, - gdy chce serce mieć „kobity" - znaj metod~ 
gospodarcz:ąi iii.ech na przyszłość .siły starczą, byś nie płakaf po 'ich 
stracie, ..,.,;..·.więc zasadą twą m6j bracie, niechaj będzie: szczędzić, 
siły bo .W przyszłości druhu miły ..;.. ,piękne dziewcze. twoje z 
Wschod• - będzie ż~dać też dowodu - że ją' kochasz silnie jesz
cze, - więj:l choć serce twoje wieszcze - chce, by wciąż to (wie~z 
już), trwało - choć wszystkiego ci zamało - nuci moja pieśń skrzy:d• 
lata: bracie szczędż na stare lata . bo epilog niewesoły1 jakieś1 ' 
małpie tam gruczoły - i " aż mnie przechodzą. strachy~ Worono-
wy i Steinaqhy. ' W u j a s z e k. 

ł'&ed1ktor o:d.poVtJedzlt&łny. STEFAN 

kl8'1• "" ·-. tQld. JO. JhE·. dnii. •·. R•tłl admin. I tWI, 
Mtłi!lmrU'·,,7iMl'f'Ci~ . ,~/~ 1 'fll .Lod1el. . h~L 
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O pani błędnych moich 
, 

snow ... 

Bo zrodził Cię tęsknoty szał 
spełnienia sen nie znajdzie przecie!! 
.. Los z kwiatków marzeń płatki zdarł 
i dzisiaj pusto mi na świecie ... 

I nie dlatego cię odchodzę 
że jest u ciebie głodno, chłodno ... 
- lecz że rozłąka twoja ze mną 
jest koniecznością niezawodną .. 

Roman Hernicz. O pani błędnych moich snów 
wyśniłem ciebie cudną, zwiewną .. 
- i oto tęsknię dzisiaj znów 
za wymarzoną mą kró l ewną. .. 

List modelki do malarza. 
Ja skromna - biedna ta modelka 
a tyś artysta - co ku Sławie 
wiedzie cię, moc talentu wielka 

Już tyle przeminęło lat Gdy nocą wrócisz do pokoju - więc ja cię Jerzy błogosławię .. . 

od dnia, gdy zakwitł sen o tobie .. 
- a smutkiem się przesłonił świat 
i biedne serce mrze w żałobie . 

ten list mój wszystko ci opowie .. 
odeszłam cię z miłością w sercu 
trudno mi ból ten zamknąć w słowie .. 

na nowej drodze twego życia 
gdzie ci zaporą już nie będę .. . 
-Ty idź ku Sławie - i ku szcz~ściu 
ja jakiś kąt już gdzieś zdobędę ... Ust słodkich purpurowy czar 

dało mi nieraz chłonąć życie .. 
Wierzaj, że długo się męczyłam 
nim opuściłam twoje progi ... 

. .. f\ gdy ci kiedyś będzie smutno 
gdy ust mych pragnąć będziesz. Jerzy. 
napisz .. przybędę wnet do ciebie 

- jam błądził za orszakiem mar 
szukając ciebie Pani skrycie ... 

ty byłeś dla mnie zawsze dobry 
ty mój kochany Jerzy, drogi ... 

Gdy w kleszcze żądz mnie chwycił szał 
budziłem się spłakany rankiem ... 
.. . Jam tylko twą iluzję miał 
kłamliwym byłem jej kochankiem .. 

.. Pamiętam, gdym ci poraz pierwszy 
do twojej pracy pozowała ... 
Nazwałeś mnie „kwiatuszkiem bagna" 
mówiłeś: Uajali biała ... 

z pokorą stanę u oddźwierzy ... 

Przytulę głowę skołataną 
pocieszę drogi mój artysto -

Gonitwa ma od warg, do. warg 
od ciała - do nowego c iała 
, .. Melodja jednak moich skarg 
wołała cię o Pani biała ... 

Kiedyś oświadczył, że pragnąłbyś 
abym przy tobie odtąd żyła .. 
zgodziłam się. ł zamieszkałam 

a potem wrócę zapłakaną 
ścieżyną mą w dal smutną, mglistą., 

i tak szczęśliwam zawsze była ... Powtarzać będę słowa twoje 
gdym ci raz pierwszy pozowała O pani błędnych moich snów 

wyśniłem ciebie cudną, zwiewną.· 
- lecz moich nie usłyszysz słów 
choć skargą wołam Cię rozlewną., 

Wiedziałam też, że brak pieniędzy 
krępuje orle twoje loty .. 
wiedziałam, że marniejesz w nędzy 
choć w duszy kwitły ci tęsknoty ... 

- Kiedyś mi mówił. „kwiatku bagna 
ty moja U a ja li biała ... " 

Lekcja sztuki miłosnej. 
Hrabina Szpas do męża rzekła raz ze złością: 

„Mój Kajciu! Okrywamy się ciągle śmiesznością, 
Bo wciąż jesteśmy o milę 
Za świata postępem w tyle 

Okropny wstyd z tego mam, 
Że ostatnia zaczęłam palić papierosy 

I jako ostatnia z dam 
Ogoliłam brwi, pachy i obcięłam włosy. 

f\ teraz jest nowa bieda 
Jeśli chodzi o synka naszego f\lfreda" 

Hrabia na to: „I z nim też? 
Cóż ty jemu obciąć chcesz?" 

F\ hrabina: ''Nasz Fredzio ma rok osiemnasty. 
Już wszyscy w jego wieku chłopcy z naszej kasty 

Dokładnie teoretycznie 
Znają miłości arkana 

I niejeden z nich sprawdzi ł teorje praktycznie, 
P. nasz Fredzio nic nie wie i wierzy w bociana. 

Już minął, Kajciu kochany, 
Ten czas, gdy chłopca jak dziecko 

Chowano pod matki kiecką. 
Trzeba Fredziowi z głowy wypędzić bociany . 
Będąc zdania, że przyszła już do tego pora 

Wezwałam specjalnego tutaj profesora, 
Który pod kątem nauki 
Miłosnej naucza sztuki. 

Przy tobie z nim rozmówić się pragnę. Pozwoli! z?" 
Po chwili do pokoju wszedł prof. dr. P. Dolisz.. 

R. hrabina rzekła: ~Profesorze: 
Nim ci syna w światłe ręce złożę 

Chcę uprzedzić: mój synek, przy naturze żywej . 
Jest dziewcz~co naiwny, wrażliwy i tkliwy. 

Gwałtownie z nim iść nie można. 
Niech pan go w sprawy miłości 
Wprowadzi bardzo z ostrożna" 

Profesor odparł na to pełen uprzejmości: 
„Proszę najzupełniejsze zaufanie mieć. 

Ja 11dopiero na lekcji dwudziestej i trzeciej 
Zacznę mówić mu o tern, co to znaczy płeć 

I skąd się biorą dzieci. 
A dopiero na dwudziestej czwartej 

Odkryję przed nim karty 
l trąct: o to, 

Co zwykle nazywamy miłosną robotą . " 
„F\ przedtem?-„Przedtem sięgnę do subtelnych światów: 

Wtajemniczę go w miłość roślin, drzew i kwiatów 
I przez ryby i ptaki i ssaki powoli, 

Jeżeli pani pozwoli, 
Dojdę przez małpy do ludzi. 

Teraz pójdę do ucznia" - „Niech się pan nie trudzi 
Zaraz przywołać go każę". 

Dzwonek. Lokaj. Hrabina rzekła: „Ottokarzel 
Proszę pana Alfreda poprosić tu zaraz". 

Lokaj wyszedł i wrócił sam, lecz z głupią miną. 
„Gdzie Alfred?" - „Pani hrabino! 

W tern właśnie cały ambaras. 
Pan Alfred - proszę szczere mi darować słówko 

Leży właśnie na łóżku z naszą pokojówką" 
Jerzy Wrzos. 

Rodzajowa scena małżeńska. 
W knajpie „pod zdechłym szczurem" Felek Wyszemrany 
Wziął za łeb Czarną Helkę przy dźwiękach harmonji, 
Posadził ją za stołem, aż ławka jęknęła, 
Zsunął czapkę na oczy i rzekł groźnie do niej: 

„Helka do wielkiej zołzy i spuchniętej gęby, 
Ty mnie znasz, wiesz, że umiem porachować kości , 
Więc przyuważ to sobie, że ja nie ustąpię 
W żadnych sprawach małżeńskiej tyczących wierności. 

TY wiesz, że nie daruję do grobowej deski 
Zadnej plamy na moim małżeńskim honorze, 
Więc pamiętaj: zamiotę tobą tę podłogę, 
Gębę ci najpierw skopię a potem zaorzę, 

Skórę ci wygarbuję aż do siódmych potów, 
Wypruję z ciebie f laki i bigos urządzę. 
Jeśli jeszcze raz zdradzisz mnie tal<, jak d z iś w nocy, 
Jeśli jeszcze raz zdradzisz za tak psie pienią dze ". 

Andrzej Pi rat. 
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CO PR.NI .MR. T.R.M POD TEM FUTREM ... Gdy kobieta nie chce 

Lokaj w czerwonym frąku meld uje 
Nowoprzybyłą szykowną panią. 
Pani ubrana jest w piękne futro, 
Lecz ten, kto pilnie popatrzy na nią 

Doj rzy, chociażby nie był zbyt bystry, 
<;:hociażby sprytu nie miał nic zgoła, 
Ze owa pani pod pięknym futrem 
Nic prawie nie ma, jest prawie goła. 

Kto to spostrzeże, pomyśli sobie: 
„Poco przychodzi tu ta dziewuszka 
Czy, sądząc z futra, na bal wspan iały? 
Czy, sądząc z reszty, pospać do łóżka? 

Nie biedi tą sprawą się, czytelniku, 
Bo ci się zmarszczki zrobią na brzuszku 
Ona się bardzo słusznie ubrała. 
Bo ona poszła robić bal w łóżku, 

, 
zrozum1ec ... 

Siedziałem w salonie z nią sam na sam 
a przy mnie Jan ina słodka ... 
je j mąż wyjechał na kilka d n i 
i spać już poszła jej ciotka ... 

Podczas rozmowy a luzji moc 
czyniłem z wielką nadzieją. . 
Lecz jak to u pięknych bywa już da m 
udają - że nie rozumieją .. 

Ja mówię: „O cudna Janino ma 
przez ciebie tak żywot mój łzawy ... 

a ona uśmiecha i pyta się : 
- „białej, czy czarnej kawy? .. " 

Ja mówię: Jak słodką dziew icę-tak 
ja w myślach swych ciebie niańczę .. 
A ona: „ Winogrona pan chce, 
czy woli leż pan pomarańcze? ... 

Ja mówię jej: „ W twych oczach jes t 
[blask 

którego się nie zapomina .. 
P. ona: „Likierek słodki czy też 
szklaneczka starego wina? .. 

P. wtedy nagle porwała mnie złość 
i rzekłem: adieu, pani b iała .. 
Odchodzę już ... I nagle ... O cud! ma 

[pani 
natychmiast mnie już .. zrozu miała. 

Rozstanie. 

Jak brzmiała ta stara piosenka? 
na dźwięk jej łzy z oczu mi płyną ... 
„Ty pójdziesz górą, ty pójdziesz górą" 
a ja doliną" .. 

W młodości ją często śpiewa łem 
w młodości dobie ... 
nie wiedząc, że kiedyś to samo 
zanucę o sobie .. . 

Tylko, żem wtedy nie znał 
życiowej doli. .. 
i nie wiedziałem, że chwila rozstania 
tak boli, boli. .. 

.. Jak brzmiała ta stara piosenka? .. 

..Na dźwięk jej łzy z oczu mi płyną 
„Ty pójdziesz górą, ty pójdziesz górą 
a ja doliną. .. " 

Roman Hernicz. 

~ 

Życiowa prawda. Czy pamiętasz? .. 

Na ha rfie życia naciągnięte struny 
dotykaj ręką leciuchno, powoli 
i tł um ten akord co się rozswawoli, 
na rześkie tempo, rzuć ciemne cał uny ... , 

I słuchaj, słuchaj tej cichej piosenki 
tej cichej, z harfy grającej żałości. . 
co tęskni w górę do jasnej wieczności 
w akordzie wielkich i czarnych bemoli. .. 

Czy pamiętasz - jak cudnie nuciłem legendę 
o miłości, gdy sz l iśmy przez nasz stary park .. , 
i myślałem, że wiecznie sen mój kochać będę 
gdy sączyłem najsłodszą szczęśc ia kruz Twych warg ... 
I tak cudnie się do nas wszystko uśmiechało 
struny lutni gdzieś drżały, jak podmuchem liść ... 
a gdy wiosny pieśń zcichła, tak jakoś się stało , 
- że musiałem od Ciebie w świat daleki - iść ... 

Marjan Wieczorek. 




